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WIADOMOŚCI KRAJOWE
W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  U,
C E SA R Z A  W S Z E C H  R O S S J I ,  K R Ó L A  P O L S K IE G O , 

&. &. &.
Rada adm inistracyjna Królestwa.

W  wykonaniu N a j w y ż s z e j  woli J e g o - C e s a u p k o -  
K h ó l e w s i c i e j  M o ś c i ,  objawionej w odezwie ministra 
sekretarza stanu z d. 5 (*7) kwietnia r. b. N. 942 
do Nainjestnika K r ó l e s t w a ,  w przedmiocie zebra­
nia w jed n ą  całość obowiązujących w Królestwie 
Polskiein przepisów o porządku podawania próśb 
na linie J f . g o  C e s a r s k o  K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  i do 
władz Królestwa, roztrząsnąwszy ułożony, s to ­
sownie do takowej woli N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  zbiór 
wszystkich w ydanych pod tym  względem prze­
pisów i uzupełniwszy takowy rozporządzeniami, 
jakich  potrzebę doświadczenie wskazało, posta­
nowiła i stanowi:

Artykuł 1. Niniejszy zbiór p rzep iso w o  poda­
waniu próśb podać do wiadomości powszechnej 
przez pośrednictwo Gazety Rządowej i Dzienni­
ków gubernjalnyeh, z tein nadmienieniem, z’e po- 
mienione przepisy , nieograniczając bynajmniej 
służącego wszystkim poddanym  J e g o  C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  prawa zanoszenia próśb, tak 
do N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  jako  i do różnych władz 
Królestw a, wskazują jedynie ogólny porządek, 
w jakim prośby takowe zanoszone być winny i 
mają na celu ułatwienie i przyśpieszenie ich roz­
poznania.

Art. 2. W ykonanie niniejszego postanowienia, 
k tóre wraz z dołączonym do niego zbiorem prze­
pisów, ma być w Dzienniku praw  zamieszczone, 
niemniej ścisłe przestrzeganie takowych przepi­
sów, porucza się kommissjdm rządowym i wła­
dzom naczelnym, w czem do której należy- 

Działo się w Warszawie, dnia 15 (27) lipca 
1858 roku.

Prezydująćy w Radzie administracyjnej, 
Jenerał-adjutant, (podp.) Paniutin.

Sekretarz stanu, rzeczywisty radca stanu, 
(podp.) J. Karnic/ci.

S O iM id  M&MAOTS,
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

Z E  STARYCH X IĄ G  I P A P I E R Ó W  S P IS A N A , 

p rzez

Zygmunta Kaczkowskiego.
(Ciąg dalszy j.

(P a t rz  N r. K ron ik i  232.)

—- Czy zechce się dać namówić? —  spyta­
ła  Zosia porywczo, —  a ja  przecież rozumiem, 
ze mego ojca do dobrej rzeczy nie potrzeba 
będzie nam awiać. Przecież pan sam to widzi, 
jak on sasów  nie lubi. Toż zdaje mi się, że 
kiedy będzie konfederacja przeciwko sasom, 
mój ojciec sam stanie na czele. I będzie pan 
Jerzy widział-, jak sobie raźnie postąpi. Za 
kilka m iesięcy w ypędzicie sasów  do nogi. —  
A wtedy, tak się spodziewam , że i pan Jerzy 
będzie cokolwiek weselszym .

Jerzy się na to uśmiechnął, a hetmanówna  
dodała:

—  I ja będę w eselszą, bo znajdę w  tern 
z wielu względów niewym owną dla siebie

P R Z E P I S Y  
O  p o r z ą d k u  p o d a w a n i a  p r ó ś b  n a  I m ie  J e g o  C e s a r p k o -  

K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  i d o  w ł a d z  K r ó l e s t w a .

Art. I .  K ażd y  m ający po trzeb ę  udania  się do w ła­
dzy, jeże li  j e s t  m ieszkańcem  wsi, p odan ie  sw oje  z ło ­
żyć winien m iejscowem u w ójtow i gminy, albo naczel­
n ikow i pow iatu , jeże li  zaś j e s t  w mieście zamieszkały , 
m iejscow em u bu rm is trzow i lub  p rezyden tow i .

W  tak ich  ty lko  in teressach , k tó re  nie zależą w cale  
od decyzji w ładz  p ow yższych ,  lecz zaw isły  b e z p o ­
ś redn io  od decyzji r z ąd u  gubernjalnego, je d n e j  z kom - 
missji rz ąd o w y ch ,  lub innych w yższych  w ładz, p o d a ­
ją c y  może zanieść p odan ie  w p ro s t  do tej w ład zy ,  od  
k tóre j  zależy roztrzygnięcie  in teressu .

Art. 2. P o d a jący  p ro śb ę  oczek iw ać winieu na re z o ­
lucję  w ó jta  gminy, b u rm is t rza  lub  p re z y d e n ta  miasta, 
dni cztery, naczelnika pow ia tu ,  dni ośm, r ząd u  guher-  
njalnego i p rezyd en ta  miasta W a rs z a w y  dni p iętnaście, 
a każdej kommissji rząd ow ej,  lub w ładz  od  k oinmissji 
rz ądo w ych  niezależących, dni trzydzieści,  od  daty  p o ­
dania p ro śb y :  gdy  zaś podan ie  przez pocz tę  p rzes ła -  
nem  będzie ,  p rócz  dn i  pow y że j  oznaczonych ,  doda je  
się czas p o t r z e b n y  na dojśc ie  pocz ty  z tego miejsca, 
z k tó rego  p o d a n ą  zosta ła  p ro ś b a  i napow rót.

W  p rzy p a d k a ch  zagrażających  osobiście n iebezp ie ­
czeństw em , lub znacznym uszczerbkiem  w łasności  p o ­
dającego, W ła d z a  obow iązaną  j e s t  p ro śb ę  lub skargę  
bezw łocznie  załatwić.

Art. 3 K to  zaniósł podanie  do w ładz  niższych i nie 
o trzym ał od tychże  rezolucji w term inach  a r tyku łem  
p o p rzedza jący m  w skazanych ,  może u d ać  ąię do n a ­
s tępnych  w ładz  ko le ją  właściwą, to  je s t ,  g dy  p od a ł  
p ro ś b ę  do  naczeln ika  pow ia tu ,  do rząd u  gubernjalnego, 
a następnie  do  właściwej kommissji  rząd ow ej ,  lub do 
innych  w ład z  naczelnych od  kommissji rz ąd o w y ch  n ie ­
zawisłych, a g d y b y  i tam rezolucji lub satysfakcji nie 
o trzymał,  udać  się m oże  do rad y  adminis tracy jnej lub 
do N am ies tn ika  K ró les tw a ,  na d o w ó d  zaś, że p ro śb a  
jego  b y ła  p o d a n ą  do w ładzy ,  na którą, rezolucji nie 
w ydano ,  winien do łączyć  kwit z Dziennika, p rzez  
dz ienn ikarza  na żądanie  czyniącego podan ie  udzielić 
się mający, a jeże li  pod an ie  pocztą  p osła ł ,  kw it  p o c z ­
tow y.

Art. 4. G d yb y  p o d a ją c y  nie p rz e s ta w a ł  na o d e b ra ­
nej rezolucji od  k tó re jk o lw iek  bąd ź  w ładzy ,  może się 
od  niej o dw ołać  do w ładzy  b ezp ośred n io  n a d  n iąp rze -

pociechę. Tylko to będzie nie bardzo pocie- 
sznem, że wtedy dziwna już jednostojność po­
między nami zasiądzie. Same długie kontusze 
po kostki, same głow y golone i w asy sumia­
ste, to trochę nudno.....

N a te s łow a Jerzy dobył zegarek, spojrzał 
nań i rzekł z powolnym ukłonem:

' Muszę być jeszcze dzisiaj u pana het­
mana, a  już godzina dziesiąta. Dobranoc 
pani.

Poczem  szedł zaraz prosto do apartamen­
tów hetmańskich, które, iak się to rzekło po- 
wyżój, znajdow ały się w tem samem skrzy­
dle w przysieniach.....

Kiedy tam w szedł, zastał hetmana w wiel- 
kiój sklepionej komnacie, która słu ży ła  mu 
Za sypialnię. Pusto w niej było i chmurno, 
bo na marmurowym gzymsie komina, palił 
się tylko jeden kaganiec, słabe i czerw ona­
wego koloru rzucający światła. Ztąd było tu­
taj posępno i niby duszno, — na pierwszym  
wstępie zdało się jakby to nie była  komnata, 
lecz podkościelny grobowiec, vv którym za  
lada chwilę miano ustawić sarkofag. Tuż przy  
kominie, na którym ostatnie iskry roz łożon e­
go Ogniska w ygasły , siedział hetman w g łę -  
bokiem krześle. B y ł on na w p ół rozebrany.

łożonej,  kole ją  act. dcim niniejszego postanow ien ia  
przep isaną ,  lecz w takim razie w in ien  do re k u r su  sw e ­
go do łączyć w k o p jach  p o p rzed n ie  p ro ś b y  i rezolucje, 
ja k ie  na nie otrzymał, wraz z dow odam i,  ja k ie  posiada , 
na p op arc ie  zaniesionego żądania.

Art. 5. P o d a ją c y  skargę  lub p rośbę ,  p isać nie um ie­
ją c y ,  winien tak o w ą  podznaczyć, jeżeli j e s t  clirześćja- 
ninem, k rzyżykam i,  a jeś li  innego wyznania, to k ó ł ­
kami.

Art. 6. Jeżeli po dan ie  p isane j e s t ,  lub redagow ane  
nie p rzez  samego podającego ,  p iszący  lub redagu jący  
winien zamieścić swe imię, nazw isko i zamieszkanie; 
g d y b y  się okazało , że p rzy toczy ł  w podan iu  fakta z in ­
form acją  i żądaniem p oda jącego  niezgodne, pociągnię ty  
zostanie  do odpow iedzia lności .

A rt  7. M ieszkańcy  K ró les tw a ,  pisać nie umiejący, 
m ogą po jed yń czo  udaw ać  się z ustnem zażaleniem lub  
p ro ś b ą  do w ójta  gminy, burm is trza ,  p rezyd en ta  miasta 

j lub naczeln ika pow iatu , k tó ry  obow iązany  j e s t  zaża­
lenie to  lub p rośbę ,  p ro tok ó la rn ie  sp isać  i w miarę 
służącej sobie a t t ry b u c j i  rozpoznać ,  załatwić, albo też  
do decyzji w ładzy  wyższej p rzeds taw ić .

Art. 8. Skarg i i p ro ś b y  na Imie JE G O  C E S A R S K O - 
K R Ó L E W S K I E J  M OŚCI, mogą b yć  w ów czas  ty lko  
po daw ane ,  gdy  p o d a ją c y  w przedm iocie ,  w  k tó ry m  
podanie  zanoszą, udaw ali  się ju ż  ko le ją  p rzep isaną  do 
w ład z  w łaściwych, a ostatecznie do rad y  adm in is tra ­
cyjnej lub N am ies tn ika  K ró les tw a .  D o skarg  i p ró śb  
tak ow ych  do łączone być  winny rezo lucje  o d eb ran e  o d  
Nam iestn ika  lub rad y  adm inis tracyjnej.

Art, 9. Skargi i p ro śb y  d o  p o d n ó ż k a  t ro nu  p rzez  
po jed yn cze  osoby  zanoszone, winny b yć  opa trzone  
podpisem  bądź  podającego , bądź  o so by  p iszące j,  s to ­
sownie do art. 5 i 6 niniejszego postanowienia .  P o d a ­
nia zaś w in teress ie  kilku, k ilku nas tu  osób lub całej 
gminy, mogą być zanoszone p rzez  je d n ą  osobę  z g ro na  
tego w y b ran ą  lub us tanowionego obcego  pe łno m ocn i­
ka. O soby  takie  w imieniu ogółu  czyli c a łych  g ro m ad  
miejskich, lub wiejskich działające, do p ró ś b  na  Im ie  
JE G O  C E S A R S K O -K R Ó L E W S K IE J  M O Ś C I p o d a ­
w anych, d o łączać  p o winny oryginalne pe łnom ocn ic tw o , 
k tó re  n iekonieczn ie  w  formie przepisanej p rz ed  re je n ­
tem, ale i w kancellarj i  m iejscowego w ójta  gminy, b u r ­
mistrza, p re z y d e n ta  miasta, lub naczelnika p ow ia tu  
sp o rząd zo n e  być m oże. U rz ę d y  zaś te b ę d ą  n ra ły  
obow iązek  przekonan ia  się natychm ias t ,  że p o d a ć  się 
m ająca p ro ś b a  lub skarga , r z e czywiście zgodną  j e s t

m iał twarz pom ięszaną, ręce założone przed 
sobą i chmurnym wzrokiem patrzał w ogro­
mny krzyż Zbawiciela, w iszący w kącie nad 
jego łożem .

W szedłszy Jerzy do łój komnaty, stanął o 
podał i m ilczał. Hetman spojrzał na niego i 
w staw szy, przeszedł się kilka razy bardzo 
chwiejącym krokiem. Poczem  stanął naśrod- 
ku komnaty i rzekł:

•—  N o i pow iedzże mi, mój Ożarowsk', co 
to poselstwo ma znaczyć?

—  JW. panie,—  rzekł Jerzy na to, w e­
dle mojego mniemania, ci ludzie chcą czego  
innego, a co i n n e g o  wymalowali.

—  Ba! ale jakżeto takie rzeczy malować! - -  
za w o ła ł Hetman, — tchórzem ja jestem? ja?!... 
a jakiemto prawem może mnie o to kto inkul- 
pować? czyżto nie byłem sto razy w ogniu? 
czy nie nadstawiałem  m.ojego karku tak sa­
mo, jak każdy żołnierz? czy nie byłem  nawet 
i lanny? Ale to nic, to wszystko nic u tćj nie­
nasyconej publiki, która już sam a nie wie, 
czego ma w ieszc ie  zapragnąć. Ale ja wiem, 
o! wiem i dobrze. Zginąć mi trzeba, miejsca 
ustąpić, a dopiero natenczas mnie tvielkim 
okrzykną i uczynią!

— JW. panie! —  rzekł na to Jerzy, —  tak



z życzeniem tych, w k tórych  imieniu pod a je  się.
A rt.  10. Pe łnom ocnic twa w  formie a r tyk u łem  p o ­

p rz edza jącym  opisanej sporządzone ,  w inny być  d o łą ­
czane i do próśb  w imieniu ogółu  lub gmin p o d a w a ­
ny ch  do Namiestnika K ró les tw a  lub rad y  adm in is tra ­
cyjnej.

-Art. H .  Jeżeli m em orja ł  do p o dn óżk a  t ro nu  p rzez  
osobę p ry w atną  wniesiony, o d d a n y  j e s t  na pocztę ,  ex- 
p edycja  pocz tow a  winna się trzym ać  w  tej mierze p r a ­
w ideł w  przep isach  p o cz to w ych  oznaczonych, w edług  
k tó ry ch  exp ed y to ro w ie  poczty  obow iązani są imiona i 
nazw iska odda jących  tak ow e  m em orja ły  zap isyw ać  na 
drugiej stronie  k o p e r ty ,  p rzy  pieczęci,  i p rócz  tego 
w ciągać je  do kar t ,  tym celem osobno  z a p ro w ad zo ­
nych; w razie zaś gdy  po da jący  nie j e s t  osobiście znany 
ex p ed y to ro w i  poczty ,  ten ostatni ma o bow iązek  żądać 
o d  p oda jącego  legitymacji z dw óch  św iadk ów  p ew n ych  
i znany ch  w' tern, iż is to tn ie  j e s t  tą  o so b ą ,  za j a k ą  się 
p o d a je .

Art. 12. Żaden z urzędników w służbie rządowej 
łub innej publicznej służbie zostających, nie może, 
bądź w przedmiotach z urzędowaniem jego w związku 
będących, bądź też w interessach prywatnych, zanosić 
w pros t  memorjał do JEGO C E S A R S K O -K R Ó L E ­
W S K IE J  M O ŚC I, lecz obowiązany jest złożyć go wła­
dzy, pod którój rozkazami bezpośrednio zostaję, w ce­
lu przeprowadzenia onegoż stopniowo w porządku 
przepisanym władz, przez pośrednictwo Namiestnika 
Królestwa, do podnóżka Tronu.

Art. 13. Niewolno je s t  również urzędnikom poda­
wać próśb wprost Namiestnikowi Królestwa lub Ra­
dzie administracyjnej,  takowe bowiem zanosić winni 
przez bezpośrednią swoją zwierzchność, dla p rzedsta­
wienia ich koleją władz, Namiestnikowi Królestwa lub 
radzie administrzcyjnej.

Art. 14. Przepisy art. 12 i 13 objęte stosują się i 
do żon i do rodzin urzędników w służbie czynnej zo­
stających, którym niewolno je s t  pod żadnym pozorem 
zanosić próśb do tronu i do władz wyższych w p rzed ­
miotach zostających, w jakimkolwiek związku ze służ­
bą tychże urzędników.

Art. 15. Do przedstawień czynionych przez władze, 
którym urzędnicy bezpośrednio memorjały swe przed­
stawią, niemniej do następnych rapoi-tów Namiestni­
kowi Królestwa lub radzie administracyjnej składać 
się mających, dołączonemi być winny wyjaśnienia żą­
dań, zasług i osobistego położenia urzędnika, równie 
j a k  rezolucje władz, jeżeli memorjał urzędnika ma na 
celu odwołanie się od pomienionych decyzji.

Art 16. Duchowni wszelkich wyznań z prośbami 
swemi do Namiestnika Królestwa lub rady administra­
cyjnej udawać się mają przez pośrednictwo władz 
zwierzchnich duchownych, które prośby takowe p rzed ­
stawić winny, przez pośrednictwo kommissji rządowej 
spraw  wewnętrznych i duchownych.

Art. 17. Takiź sam porządek koniecznie zachowa­
ny być winien i przy podawaniu przez osoby stanu 
duchownego wszelkich wyznań, próśb na I m  i e M o ­
n a r s z e .

Wszelkie prośby  osób duchownych i zgromadzeń 
zakonnych, nie Wyłączając próśb o dozwolenie zb iera­
nia dobrowolnych sk ładek  na restaurację kościołów i 
klasztorów, lub o wsparcie na takową podane NAJJA ­
ŚNIEJSZEM U PANU lub naczelnej władzy, z pomi­
nięciem porządku w poprzedzającym art. 16m oznaczo­
nego, zwracane będą bez odpowiedzi.

Art 18- Nie będą przyjmowane wcale, lub zostaną

rai się zdaje, że Jego mość w chwilowem ro­
zdrażnieniu nie tak te rzeczy bierzesz jak są...

  No, to mówże mi, — rzecze hetman,
siadając napowrót w krzesło, —  mówże, co 
ty rozumiesz. Ja juz nic nie wiem, jam już 
już zgłupiał zupełnie...

Tu Ożarowski zaczął wykładać swoje wi­
dzenie rzeczy, nadając temu wypadkowi ta­
kie znaczenie, które powinno było Sieniaw- 
skiego przekonać, że dotychczas całkiem fa ł­
szywie rozumiał swoje obowiązki względem 
narodu, a zatem, że mu trza odtąd ua innem 
postawić się stanowisku, inaczćj ocenić poło­
żenie sprawy publicznćj i inne przedsięwziąć 
działania. Ażeby zaś nie rozniecać tem wię- 
kszćj nienawiści pomiędzy nim, a opinją pu­
bliczną, starał się go przekonać, iż tym obraz­
kiem nie zamierzano go wcale o tchórzostwo 
obwiniać, — że hetman był człowiekiem od­
ważnym i żołnierzem walecznym, któżby o 
tem śmiał wątpić? — jakoż zamierzono tu 
tylko dać mu do zrozumienia, iż mu brak by­
ło  odwagi cywilnćj i dostatecznej determina­
cji do wzięcia strony ukrzywdzonego narodu 
w obec nadużyć królewskich. Ożarowski wy­
kładał te rzeczy obszernie i szczegółowo, i 
zgoła tak, jak gdyby miał przed sobą czło-

zwracane na koszt podającego, bez żadnej rezolucji 
podania zaniesione:

1) z pominięciem kolei władz przepisanej w art. 1, 
2 i 4 niniejszych przepisów;

I) bez dołączenia dowodów w aft. 3 i 4 oznaczony clij
3) bez podpisu lub bez wymienienia w myśl art. 6, 

osoby która je  redagowała lub pisała;
4) przez całe gromady bez zachowania porządku 

przepisanego w art. 9 i 1 0;
ć) przez urzędników, ich żony lub  rodziny , w b re w  

ar t .  1 2 , 13 i 14;
6) skargi zanoszone przez urzędników na przełożoną 

władzę o uwolnienie ich od służby według uznania 
tejże władzy, tudzież prośby  takichźe urzędników o 
przywrócenie ich do poprzednio sprawowanych, o b o ­
wiązków, lub oddanie pod sąd;

7) skargi obejmujące wyrażenia nieprzyzwoitej
8) p ro śb y  co do k tó rych  ju ż  p op rzedn io  zapadła  

odm ow na decyzja  N a j w y ż s z a ;
9) skargi i prośby do tronu zaniesione, do których 

nie będą dołączone rezolucje w tym samym przedmio­
cie od Namiestnika Królestwa, lub rady  administra­
cyjnej otrzymane, z wyłączeniem jedynie próśb poda­
wanych o wsparcie pieniężne.

Art. 19. Gdyby skargi lub denuncjacje zaniesione 
wbrew przepisom w artykułach poprzedzających p o ­
wołanym. obejmowały w sobie ważne okoliczności,  
porządek ogólny obchodzić mogące, władze do k tó ­
rych zaniesione zostały, mocne będą zamiast zwróce­
nia skargi lub denuncjacji bez rezolucji, zarządzić do ­
chodzenie przytoczonych w nich okoliczności.

Art. 20. Wszelkie prośby o wsparcie do Podnóżka 
Tronu i do Namiestnika Królestwa lub Rady admini­
stracyjnej, przez mieszkańców Królestwa podane, nie 
wyłączając zaniesionych podczas bytności NA JJA ­
ŚNIEJSZEG O PANA w Warszawie, lub przejazdu J E ­
GO CESA RSK O -K R Ó LEW SK IEJ MOŚCI przez Kró- 
iestwo, pozostaną bez żadnej rezolucji, jeżeli do nich 
nie będą dołączone świadectwa sporządzone według o- 
bowiązujących przepisów, przekonywające tak  o rze- 
czywistcin ubóstwie proszącego, j a k  równie o tem, że 
tenże postępowaniem swojem na względy rządu za­
sługuje.

Prezydujący w Radzie administracyjnej,  Jene- 
rał-adjutant (podp.) Paniutin.—  Sekretarz stanu, Rze­
czywisty radca stanu, (podp ) J. Karnicki.

WIADOMOŚCI ZARKANK ZNIi
'F e A e y r a m y.

L o n d y n  1 W r z e ś n i a  (z rana). Króiio- 
w a W iktorja przybyła wczoraj w najlepszym  sta ­
nie zdrowia do Osborne.

D zisiejszy D a ily  N ews zapewnia, iz’ rząd dotąd  
nie otrzymał żadnych urzędow ych doniesień w zglę­
dem dyplom atycznych w ypadków  w Chinac-h.

P a r  y  i  31 S i e r p n i a .  D onoszą z, A le- 
xandrji 23 b. m. źe odkryte tamz’e zostały  spiski 
między muzułmanami, mające na celu zwalenie te ­
raźniejszego rządu. Czterech paszów aresztow a­
no. Dwaj najgłówniejsi przyw ódcy spisku sch w y ­
tani zostali i osadzeni w więzieniu w Abukir.

(Neue P reussische Z e itu n g .)
A  N  G L J A.

—  Czytamy w Globe z d. 28 sierpnia:

wieka obcego albo dopiero w świat wstępu­
jącego młodzieńca. Jakoż było tu rzeczą pe­
wną, iż byłby go i ten i ów jaknajlepiej zro­
zumiał; ale Sieniawski cale go nie rozumiał. 
Bo nie zrozumie nas nigdy ten, który nie chce 
zrozumieć. Do tego jeszcze myślał on teraz 
podobno tylko o sobie, lecz nie o sprawie pu­
blicznćj. Więc nim jeszcze Jerzy swoją pero- 
rę dokończył, on już wstał z krzesła i rzekł 
ze smutkiem:

— Bardzo to mądrze ty mi te rzeczy w y­
kładasz, ale cóż to z tego wszystkiego, kiedy 
mi to całkiem nie idzie do serca! Wymaga­
cie czegoś odemnie, czego ja nawet i nie ro­
zumiem! Jużem się jakoś bardzo pomiędzy 
wami zestarzał! Ale nie frasujcie się o mnie. 
Ustąpię wam się, całkiem ustąpię: będziecie 
sobie rządzić, jak wam się będzie podobać!...

A na to Ożarowski:
— JW. panie, tak mnie się zdaje, że zro­

zumienie tćj rzeczy nie jest tak trudne, jeśliby 
tylko wola była po temu...

— A jakto? — rzecze mu hetman, —  cóż- 
to ja mam rozumieć? Ja do oppozycji, do bun­
tu przeciw królowi? ja hetman wielki koron­
ny i kasztelan krakowski? Przeczytajże sobie 
historję jeśli to kiedy bywało!

R o ssy jscy  kurjerowie odbyw ają drogę z Peki­
n u  do Petersburga i odwrotnie nie* w  pięćdziesię­
ciu dniach, jak  donoszono, ale w dwudziestu pię­
ciu albo dw udziestu  sześciu dniach. Juz od kilku­
nastu lat rossjanie zaprowadzili regularne kom- 
munikacje m iędzy Pekinem a Kjachtą i Maitnachi- 
nem, miastami pokoźonemi na rozgraniczeniuR os- 
sji z Chinami. Leżą one na południu jeziora Baj­
kał niedaleko Irknts-ka, sto licy  południowej S v -  
berji.

Gońcy w yjeżdżający z Pekinu przybywają do  
Irkntska w ciągu ośmiu lub dziesięciu dui. Z Ir- 
kutska do M oskw y wszelki gościniec znajduje się  
prawie ciągle m iędzy 35 i 53 stóp szerokości p ó ł­
nocnej. Jeden z naszych przyjaciół, m agazynier 
niemiecki, ccłow iek rozsądny, miał do przeby­
cia niedawno tę linję, a poniew aż niezmiernie 
ważnein było dla niego żeby mógł dostać się do  
Hamburga jeszcze  przed odjazdem  poczty z mie­
siąca lu tego , która odchodziła z 'Southam pton  
do Indji, prosił on zatem jeneralhego gubernatora  
Syberji południowej o pozw olenie tow arzyszenia  
kurj.erowi udającem u się do Petersburga i prośbie- 
jego. z uprzejmością uczyniono zadość.

W yjechaw szy z irkutska 25. grudnia 1857 r., 
praebiegl on 6000 w erst (około 4000 m il angiel­
skich) w  dwudziestu trzech dniach, to je s t  około  
180»mil angielskich na dzieńi przybył do M oskw y  
17 stycznia 1858, zkąd w  jednym  dniu udał się- 
do Petersburga koleją żelazną. N ic nie p rzeszk o­
dzi rządowi rossyjskiem u przedłużyć linje telegra­
ficzne z. M oskw y do. K jaehty, co pozwolił mu o-  
t czy m yw ać w Petersburgu wiadom ości z Pekinu, 
i  P eih o  w ośmiu daiacli. (In dep . B e lg e .l

F R A N C J A .
P a r y ż  3 0  S ierp n ia . W iadom ość o zawarciu tra­

ktatu z Chinami, podana dziś przez telegraf, ch o­
ciaż poprzednio ogłoszona telegrafem, sprawiła  
w ielkie wrażenie.. Jest. to wielki i p iękny rezultat 
dla cyw ilizacji. M ówią źe skutkiem tych .szczęśli­
w ych  negocjacji, baron G ros został m ianowany  
senatorem  i dodają źe jedna z ulic Paryża ma o- 
trzymać nazwę przypominającą ten moralny try­
um f odniesiony przez m ocarstwa zachodnie nad 
barbarzyństwem  chińskiem.

—  N iektóre nasze stacje- m orskie majją być  
wzm ocnione, a  kilka z nich podniesione zostaną  
do stopnia dywizji marymarki.

—  D zisiejszy Constitutioinnel doniósł, źe Cesarz 
i Cesarzowa wyjeżdżają w e  w torek do Biarritz. 
My m ówiliśm y wczoraj o czwartku, inne korres- 
pondencje naznaczają wyjazd na środę. Zresztąi 
mniejsza o dzień kiedy ju ż  sam fakt w yjazdu j e s t  
pew ny. M ówią źe sam Cesarz nie zostanie w  P y -  
reneach dłużej jakośin  łub dziesięć- dni. D yrektor  
teatru w  Bordeaux pan Carlier, otrzymał pozwom 
lenie dawania w idow isk scenicznych w  Biarritz-.

—  M ałżeństwo marszałka P elissier zostało od ­
roczone do powrotu Cesarstwa Ichm ośe; m ów ią  
dziś nawet, źe ślub odbędzie się  dopiero w  paź­
dzierniku, poniew aż jak wiadomo Cesarz opuściw ­
szy Biarritz ma się udać do obozu pod Chalons a 
czas pew rotu Cesarstwa Ichm ość do sto licy , nie

— JW. panie, —  odpowie Jerzy, —• nie 
potrzeba tu z tem zwracać się do historji. Nie 
przeczę ja temu, boć i wiem z doświadczenia, 
że historja jest fundamentem nauki status; a- 
leż znów rzeczą jest nieranićj pewną, że nie 
każda konjunktura polityczna jesttaką, ażeby
na nią gotowy przepis znaleźć w historji. Nie 
dowodem to zresztą, iż się coś dziać nie po­
winno, że się jeszcze nigdy nie działo: boć 
przecie tego nas uczy sama historja, że ka­
żdy dzień coś nowego przynosi. Jakoż i tutaj, 
choćbyś Jegomość tak sobie postąpił, jak so­
bie żaden hetman nie postępował, nie było­
by to wcale dowodem, żeś źle sobie postąpił. 
Owszem, przeciwnie, dobrze sobie postąpisz: 
i nietylko że się tem prawdzie i narodowi 
posłużysz, ale jeszcze i prawą drogę wska­
żesz wszystkim hetmanom następnym, a za­
kasujesz tych, którzy dotąd bywali.

—  Już mi tćż pleciesz, —  rzecze mu na to 
Sieniawski, zawsze pochmurnie, ale nie bez 
nietajnego zadowolenia, — już mi też pleciesz 
co ci się tylko podoba. Już ci, jak widzę, ci 
francuziska wywrócili głowę na nice. A jakże 
to się da jedno zdrugiem pogodzić?

—  Hm! —  odezwał się O ż a r o w s k i ,  trochę
d o d a t e k .
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jest jeszcze urzędownie oznaczony.
Donosiliśmy i możemy potwierdzić na nowo, źe 

margrabia Turgot przyjmuje ambassadę w Szwaj- 
carji, ale dopiero wskutku prywatnego posłucha­
nia u  Cesarza, były ambassador w Madrycie zde­
cydował się przyjąć te nowe obowiązki. Margra­
bia mógł się przekonać, źe ta zmiana rezydencji nie 
ma najmniejszego cienia charakteru niełaski, po­
nieważ Cesarz dekretem który w tych dniach o- 
głoszony zostanie w Monitorze, mianował go za­
raz kawalerem wielkiego krzyżaLegji honorowej. 
Słychać także źe pensja wyznaczona reprezentan­
towi Francji w Berne, która dotąd wynosiła tylko
60.000 fr. ma zostać podwyższoną podobno do
100.000 fr., ale cyfra ta nateraz może być tylko 
przypuszczeniem, bo wiadomo źe do wprowadzenia 
jej potrzeba otworzenia odpowiedniego kredytu.

Lord Palmerston jesc w Paryżu przedmiotem 
lioznych odwiedzin i oznak wysokiej sympatji. 
Sądząc potem co mówią o jego usposobieniu, nie 
można wątpić* źe ten znakomity mąż stanu wróci 
wkrótce w szranki polityczne, wbrew temu co 
głoszono o jego zamiarach usunięcia się w zaci­
sze domowe. Stan zdrowia szlachetnego lorda 
nie pozostawia nic do życzenia. (Ind. Belge.)

I N D J E.
Donoszą z Malty telegrafem do dziennika Ti- 

ĄUlidw  i^afier t * ’infeeł oęiw oJJeat
W  tej chwili przybył do tutejszego portu pa- 

ropływ Euxine, z pocztą lądową zlndji. Opuścił 
on Alexandrję w dniu 25 b. m. i przywiózł nastę­
pujące wiadomości: Sir Hope Grant opuścił Lu­
cknow w dniu 20 lipca, dla poniesienia odsieczy 
ManSingowi i zdobyciaFysabad. Powstańcy kra­
ju  Radźputana zrabowawszy Tonk, uciekli do 
Annehal. Pułkownik Homes Roberts ścigał za 
niemi.

W  East Indja House w Londynie otrzymano 
następujące telegraficzne depesze:

Powstańcy wypędzeni z Gwalior, wykonawszy 
w dniu 10 lipca demonstrację przeciw Bendi, usi­
łowali przejść przez Bendaas, ale im się to nie u- 
dało, w d. 13 zagrażali miastom Behur i Bughur. 
Siła zbrojna w Neemuch gotowała się wyruszyć 
w dniu 1 sierpnia, aby operować razem z kolu­
mną Holmers, która w ostatnich chwilach znaj­
dowała się w Bendi. Liczba powstaiiców była 
bardzo znaczna, liczono ich ze 4 do 5000 z pięciu 
działami. Dowodzili niemi Tantee Topi, Yeiddab 
i inni. Mały oddział pod dowództwem majora 
Brunn, został wysłany z Ahmedabad do Funace- 
ne (?), z poleceniem pomaszerowania w razie po­
trzeby aż do Kbeirwara. Pokolenie Saconet Des- 
sais oświadczyło rządowi portugalskiemu, źe go­
towe jest poddać mu się zupełnie. Proklamacja 
wydana jakoby przez jeueralnego gubernatora, a 
umieszczona w dziennikach wychodzących w Bom­
bay z dnia 19 lipca, zapowiadającazupełną amne- 
atję, została przez władzę ogłoszona za zupełnie 
fałszywą i podrobioną. (Pr. St. Anz)

h i s z p a n j a .
Madryt 28 Sierpnia. Jenerał Serrano powrócił 

z Asturji. Mówią o powrocie xięcia Rivas do Pa-

tem  ośmielony, —  Jegom ość nie m ożesz p o ­
jąć , ja k  może hetm an stanąć  po stronie n a ­
rodu, a  przeciw ko królowi: a Jegom ość już 
sam  zajm ow ałeś to stanow isko, nie po trzeba 
i drugich.

— Ja? —  z a w o ła ł p rędko  Sieniawski, — 
a  to kiedy? może u Podkam ienia?

—  M niejsza już o Podkam ied, —  odpowie 
Jerzy, —  ale  i p ierw ćj, a  naw et nieraz.

—  A toż znów kiedy?
W ięc Jerzy  n a  to:
—■ Przypom inasz sobie Jegom ość te czasy, 

kiedy k ró l August w yjechał b y ł do Alt Ran- 
st&dt i tam abdykow ał. A bdykow aw szy, p rze­
s ta ł być królem ; a le  mieliśmy w tedy innego 
k ró la , k tóry  tak  sam o ja k  August b y ł przez 
część narodu w prow adzony do kraju , tak  s a ­
m o ja k  on obrany  i koronow any, a  naw et i 
przez swego an teeessora  uznany, boć mu 
przecie król August w łasnoręcznym  listem p o ­
w inszow ał dostąpienia korony. Kiedyśm y 
w ięc tego tak  sam o praw ow itego ja k  tam ten 
k ró la  mieli w W arszaw ie, czyś Jegom ość z nim 
trzym ał, czyli też z oppozycją?

A  hetm an n a  to dość niecierpliwie:
- r  Ot! coś mi gadasz! T aki to kró l by ł, ten 

w asz Leszczyński! A  przecież ja  za  Augustem

ryża. Garnizon twierdzy Mahoń został wzmocnio­
ny. W  Katalonji nie ustają zatargi w przedmioi 
cie wysokości dziennej płacy między właściciel am- 
fabryk i ich robotnikami.

W  Madrycie zupełna cisza polityczna.
(Preussischer S t. Anzeiger). 

T U R C J A .
Konstantynopol 27 Sierpnia. Podajemy tu do­

słowne tłomaczenie cesarskiego hati, który w ze­
szły wtorek, czytany był u Wysokiej Porty. Ten 
najwyższy rozkaz ma na celu położyć koniec na­
dużyciom panującym od niejakiego czasu w wy­
datkach pałacowych, strofuje on surowo to mar­
notrawstwo i naznacza specjalną kommissję m a­
jącą objaśnić i uregulować ostateczne rachunki 
listy cywilnej i czuwać na przyszłość żeby suł- 
tanki rozsądniej i właściwiej używały swoich do­
chodów.

Tym sposobem xięźniczki rodziny Cesarskiej, 
są źe tak powiemy oddane pod opiekę. W ydatki 
ich będą odtąd kontrolowane przez tę samą kom­
missję złożoną jak powiedziano wkatyszeryfie zmi- 
nistra wojny Riza-paszy, który jest jej naczelni­
kiem, z Mussa-Safeti-paszy ministra finansów i 
Muhtar-paszy ministra pałacu, niemniej na przy­
szłość wszelkie targi i kupna klejnotów i innych 
przedmiotów zbytku, których potrzebować będą 
sułtanki albo xięźniczki rodziny sułtana, płacone 
będą gotowizną po zatwierdzeniu pierwej przez 
kommissję i dozwoleniu przez samego sułtana. No­
wy hat sułtański wyraźnie zapowiedziany w tym 
który obecnie publikowano, obejmować będzie 
następne szczegółowe dyspozycje i zabraniać kre­
dytu najsurowiej,pod karą dla dostarczycieli prze- 
dających, ktokolwiek oni być mogą, że później ich 
żądania wypłaty zostaną odrzucone.

Z sułtańskiego hati postrzegam y, źe dyrekcja 
artyllerji przestaje być osobną administracją i jak 
to dawniej bywało, wcieloną zostaje wattrybucje 
ministerstwa wojny. W ysokie położenie i znako- 
ty wpływ zmarłego Ahmćt-Feti-paszy który był 
przez lat dwanaście wielkim mistrzem artyllerji, 
uczyniły z Top-Hane pewien rodzaj oddzielnego 
wydziału niezawisłego od seraskieratu, do które­
go ta administracja dawniej należała. Od śmierci 
szwagra sułtana, rozmaite względy a głównie po­
trzeba wówczas uznana postawienia na tej posa­
dzie dla zbliżenia go do sułtana, takiego człowie­
ka jak Mebmed-Ruźdi-pasza, niedozwoliły przy­
wrócić dawną organizację, której projekt jednak­
że nie został porzucony.

Jednakże środek ten obecnie użyty, jakkolwiek 
naturalny i potrzebny pod względem administra­
cyjnym, sprawił niejakie zadziwienie między pu­
blicznością. Mehmed-Ruźdi-pasza który zajął 
miejsce między najznakomitszemi mężami Turcji, 
posiadał w wysokim stopniu łaski sułtana, który 
go często odwiedzał w Top-H ane, a wszyscy 
członkowie gabinetu pokładali w nim wielkie za­
ufanie. Jego usunięcie zatem rozmaicie było tło- 
maczone w pierwszej chwili. Jedni w zwinięciu 
posady wielkiego mistrza artyllerji, chcieli upa­
trywać ważne zastosowanie systemu oszczędno-
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trzym ałem .
— Ale także nie zaw sze, — rzek ł Jerzy ;—  

toż trochę później, dozw oliw szy siebie sam e­
go ogłosić kandydatem  do polskiej korony, 
s taną łeś Jegom ość w oppozycji i przeciw  Au­
gustowi.

W ięc na  to Sieniaw ski pom ilczał chwile, a  
potem rzekł:

—  P leciesz mi, pleciesz, a  nie bardzo  r o ­
zumiesz rzecz, albo tak  jeno  udajesz. M ądryż 
to jest polityk, k tó ry  się jednćj opinji trzym a 
ja k  pijany płotu? he? Toż przecie każdem u 
w iadom ą jes t rzeczą, że kto chce dobrze s łu ­
żyć ojczyźnie, musi ze zm ianą okoliczności i 
swoje spraw y odm ieniać.....

A to tóż o to tu tylko chodzi! —  p rze r­
w a ł m u Jerzy  z radością , —  ze zm ianą oko­
liczności spraw y odm ieniać, a  k tó ra  jes t naj- 
pierw sza potrzeba, tćj służyć. K ochać więc 
A ugusta, dopóki trzym a się Pactów ; a le  kie­
dy z nich w ystępuje i naród  krzyw dzi, to się 
o krzyw dy upom nieć. A któż się pierw szy 
powinien, kto najskuteczniój m oże się o k rzy ­
w dy upom nieć, jeśli nie ten, k tó ry  najw ięcćj 
znaczy i najw iększą m a siłę w narodzie? T e­
go tóż tylko w ym aga naród  po Jegomości.

W ięc tedy  hetm an przechodził się jak iś

ści zalecanego przez ha t sułtański, inni przypisy­
wali niełaskę jaka dotknęła Ruźdi-paszę tej oko­
liczności, źe to on pierwszy wystąpił z odsłonie- 
niem sułtanowi nieporządków w wydatkach pała­
cu. To ostatnie tłomaczenie mogło uchodzić za 
najpodobniejsze do prawdy, ponieważ nowa kom­
binacja nie zmieniła w niczem budżetu dla T op-H a­
ne, ale właśnie niełaska Mehmeda Ruźdi-paszy 
inisła wprost przeciwne źródło.

Kiedy bowiem wielki wezyr w imieniu całego 
gabinetu przedstawił sułtanowi obraz stanu finan­
sowego Turcji i długów listy cywilnej, sułtan o- 
kazał się bardzo wzruszonym i zdziwionym, źe 
tak długo trzymano go w niewiadomości o tak 
wielkich nieporządkach, a mianowicie wyrzucał 
żywo Mehmedowi Ruźdi-paszy źe mu nic dotąd 
o tem nie mówił, mając tak częstą do tego sposo­
bność przy odwiedzinach sułtana w Top-Hane

Powierzenie ważnej missji uporządkowania sta­
nu finansowego i zapobieżenia nadużyciom, mini­
strowi wojny wraz zjego dwoma kolegami, przy­
jęte zostało zwielkiein zadowoleniem przez 'opinię 
publiczną, która przypomina sobie że kiedy teraź­
niejszy seraskier(Riza-pasza) był niegdyś marszał ­
kiem pałacu,największy! porządek panował wwy- 
datkach i rachunki były regularnie trzymane.

Niepodobna obliczyć w tej chwili ogół długów 
listy cywilnej, przytoczymy tylko źe jedna z có­
rek sułtana, przez jeden rok zrobiła 25 milionów 
piastrów długu.

Hat sułtański o którym mowa powyżej, brzmi 
jak następuje:

u Kochany nasz wezyrze.
Doszło do mojej wiadomości, źe oprócz długów 

spowodowanych przez ostatnie obrzędy ślubne 
w mojej rodzinie, osoby należące do mego pałacu, 
okazały się tak niedbałemi i nieoględnemi, źe 
ztąd wynikły należności i zobowiązania których- 
bym nigdy nie zatwierdził.

W szystkie osoby należące do naszego pałacu, 
mają na przyszłość poprzestać na dochodach ja ­
kie im są wyznaczone i nie dozwolę w żaden spo­
sób aby dopuściły się większych wydatków. Spe- 
cjalnym hattem cesarskim ogłoszone zostanie tak 
poddanym naszego państwa jak i obcym źe gdy 
zaden z nich nie jest zmuszony przynosić do pa­
łacu to czego od niego zażądają, nie powinni te- 
go czynić ani spuszczać się na to, źe prędzej lub 
później zostanie im zapłacone to o co się upomi­
nają.

Nateraz więc ponieważ potrzeba aby nasza o- 
becna wola cesarska podaną została do wiado­
mości wszystkich osób służby pałacu i wszystkich 
urzędników, żeby każdy kto przekroczy moje roz­
kazy mógł być uwięziony i ukarany, dla usunię­
cia raz na zawsze tego stanu rzeczy, ponieważ 
przytem potrzeba aby nieprzerwany dozór wyko­
nywany był względem niektórych osób, przeto 
zamierzyliśmy stanowczo powierzyć te obowiązki 
seraskierowi Riza-paszy.

Uznanem także zostało za potrzebne, przyłączyć 
do seraskieratu dyrekcję naszego wielkiego 'na­
czelnika artyllerji i powierzyć ją temuż wielkiemu

czas po kom nacie i m ilczał. Z da ło  się, jak b y  
m yślał nad tem, co mu O żarow ski pow iedział, 
albo też nad  czem innem. Jakoż nie wiedzićć 
o tem istotnie, n ad  czem  on m yślał, m ówił 
albow iem  po tem , p rze ryw ając  sam  sobie, 
w ten sens:

Dziwnieżto wy w yk ładacie  obowiązki 
hetmana! Jak aś  to m a być wedle was połow i­
czna albo tóż rozdw ojona figura. I głów na 
podpora w ew nętrznego porządku, i burzyciel 
spokoju. I postum ent d la tronu, i robak  z a ra ­
zem, co strzyże nogi tronowe. Jako  ów Janus 
z dwiem a tw arzam i: je d ą ą  dla kró la, d rugą  
dla m alkontentów . A jeszcze jed n ą  trzeb a  mu 
mieć d la n ieprzyjaciół postronnych... -licho 
w as już zrozumie! —  A toż ja  przecie  nigdy 
nie byłem  nieprzyjacielem  narodu. Czyż po- 
dejm yw ałem  kiedy spraw y takie, k tó reby  by­
ły jemu szkodliwe? M iałżem  k iedy  siebie s a ­
mego, a  nie dobro publiczne n a  oku? A toż 
gdyby mi było kiedykolw iek o m nie chodzi­
ło, gdybym  b y ł osobiste am bicja nad  obo­
wiązki przenosił, to by łbym  przecież sam  
w ziął tę  koronę, k tó ra  b y ła  bez pana . Jużci 
natenczas nic mi do tego n ie p rzeszkadza ło ...
  (D alszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru 234 Kroniki,



dygnitarzowi. Co do naszego wielkiego mistrza 
artylerji Mehmeda-Rużdi-pasźy, ponieważ to je s t 
jeden z naszych znakomityoh ministrów, przeto 
mianujemy go członkiem rady  naszej.

Seraskier-pasza i ministrowie finansów i sk ar­
bu prywatnego, mają natychm iast zgromadzić się 
i zająć powierzoną im kwestją, sprawdziwszy 
które długi oparte są na słuszności, a jakie są 
przyczyny tych które przechodzą sprawiedliwą 
miarę, zapiszą je  w re jes tra  i m ają koniecznie w y­
naleźć środki zdolne zapobiedz na zawsze pono­
wieniu się tego stanu rzeczy.

T ak a  je s t nasza w ola nieodwołalna i n a ty ch ­
miast mają być rozpoczęte potrzebne ku jej speł­
nieniu kroki.

Dnia 8 moharem 1275 (17 sierpnia 1858 r«.)
(Independance Belga). 

W Ł O C H Y .
Piszą z T urynu  do Eco delle A ip i Cocie: 
Postanowienie królew skie, które wkrótce zo­

stanie ogłoszone, da uderzający dowód naszej 
sym patji dla rum unów. W  Bukareszcie znaj­
duje się szkoła medyczna z kursem  czteroletnim, 
ale k tóra nie daje przystępu do prawdziwego do­
ktoratu. Otóż dekret o którym  mówimy, podpi­
sany w dniu 8 b. m. przypuszcza bezpośrednio do 
naszych uniw ersytetów  rum unow w ychodzących 
ze szkoły, o k tórej mówimy, uważając za dostate­
czny kurs czteroletni odbyty przez nich, żądając 
tylko prostego examinu, z uwolnieniem od zda­
wania examinu magistrowskiego.

Czytamy w dzienniku Nizzardo d. 2 ł sierpnia: 
Dziś znowu przybył do Genui powóz poczto­

wy, k tóry  powinien był przybyć wczoraj. P rzy ­
czyn ą tego opóźnienia było załamanie się mostu 
w Savonie, k tó re miało miejsce w chwili zbliża­
nia się powozu. M ost zawalił się z mnóstwem 
przechodzących, z k tórych  wielu straciło przy 
tern życie.

Piszą z Chambery 26 sierpnia:
M ost m iędzy-narodow y w Culoz uległ w zeszłą 

niedzielę wielkiej próbie statycznej przez dw a­
dzieścia cztery godzin. M iljon sześćkroć sto ty ­
sięcy funtów  umieszczono na jego pokładzie i 
przez tak długi czas działanie tego tak ogromne­
go ciężaru nie w yw arło żadnego skutku na tym 
wspaniałym  moście, k tó ry  na 220 m etrów (360 
łokci) długości, ma tylko pięć szerokości.

Rząd francuzki i sardyński uznały za właściwe 
zbudow ać w podstaw ach  tego m ostu wielkie 
sklepienie Jam owe, aby go można było w ysa­
dzić w powietrze w razie wojny między dwo­
ma państwam i, między którem i on przejście s ta ­
nowi. Sądzimy że to  je s t  przezorność za daleko 
trochę posunięta. 5Jju , , - , v ,j

— T elegraf donosi nam następujące smutne 
wiadomości z T u ry n u  25 sierpnia:

K to kiedykolw iek odbył lądem  drogę a Genui 
do Nicei, ten  nie zapomniał pewno m iasta S arona 
nad brzegiem m orza śródziemnego z cudownemi 
gajami pom arańczowem i, wspaniałemi ogrodami i 
nieporów nanym  widokiem na morze. T e w szyst­
kie zachw ycające piękności zostały zniszczone 
w ciągu kilku godzin, a długich la t potrzeba nim 
będą mogły pow rócić do dawnego stanu. Z rana 
18 b. m. w yładow ały się jednocześnie zebrane nad 
sąsiedniemi dolinami burze, z k tórych  każdej to ­
warzyszyło przerw anie się chmur. Ludzie spali 
jeszcze, kiedy pow ódź rozszalała się w dolinach 
i wszystko p o ryw ając  co na  drodze spotkała, tain 
szczególnie, gdzie się k ilka prędów  raźem zeszło, 
poniosła szeroko zniszczenie. Ani drzewo, ani 
dom, ani ogromne ek a ły  nie zdołały oprzeć się 
rozkiełznanym w odom ; wszystko musiało razem 
z niemi szalenie w irować. W krótce woda nie znaj­
dując potrzebnego, .odpływ u, podniosła się do 
przerażającej w ysokości, tak  że jak b y  z szluz 
w ypuszczona w darła  się do mieszkań nadbrze­
żnych. Szczęśliwi jeszcze ci, k tórzy zdołali się na 
wyższe piętra albo na dachy  w ydostać, ale i ci 
nie w szyscy ocaleli, bo pow ódź w mgnieniu oka 
prawie podm yła fundam enty  domów tak, że ze 
wszystkiem co w nich i n a  nich było, zapadły się, 
nie zostawiając naw et śladu  gdzie stały, bp wzdę­
te wały ponanosiły .szlatnu i kamieni tam, gdzie 
dawniej wznosiły się po rządne budowle. Z całe­
go mostu na Cetimbro ani ślad  nie pozostał, n a ­
w et most przez rzymian jeszcze  zbudow any na 
drodze do Nicei, k tóry  się ty lu  ju ż  opierał pow o­
dziom, został ze zwaliskami sWemi poniesiony 
do morza. Szkody są nieobliczone. M nóstwo n a j­
piękniejszych willi i letnich do>mków znikło zu­
pełnie, winnice zostały razem z  ziemią na której 
w zrastały zniszczone powodzią, piękne laski cy­

trynow e i pom arańczow e jak b y  z ziemią zrów na­
ne, wielkie drzewa oliwne i granatowe z korżdniem 
pow yryw ane. W szystko-leży pomięszane z pia­
skiem, szlamem i kamieniami w niesłychanym  
chaosie, tam gdzie niegdyś jaśn iały  dyw any kw ia­
tów i ściany owoców. Ale najcięższą je s t stra ta  
wielkiej liczby ludzi. Liczą już  trzynaście znale­
zionych ofiar. Dżieńńikf wychodzące w Sa- 
YOnie opisują ;j>raerażające sceny. (N. P. Z .)

Przegląd literatury krajowej*
J E D Y N A C Z K A  czyli W A L K A  U C Z U C I A  Z R A C H U B Ą

POWIEŚĆ Z EPOKI TEGOCZESNEJ
, pr^ez

-lue vdais Walerego Wielo glow s kiego-.
Bogaty doświadczeniem- au to r niniejszej powie* 

ści daje nam w niej dalszy ciąg swoich spostrze­
żeń nad obecną budow ą tow arzyską pod wzglę­
dem mianowicie stosunków rodzinnych.

Cała rzecz chodzi o to* aby dobrze w ydać za 
mąż jedynaczkę, tylko że to  dobrze każdy po 
swojemu pojmuje, przeto ojciec jej pan January , 
człek praw ych zasad i ubogi w duchu, korzysta­
jąc z tej nieograniczonej sw obody zapatryw ania 
się ną punkt matrym onialny, uznaje i postanaw ia 
że córka jego jako szlachcianka i przyszła dzie­
dziczką prąwie milionowego majątku,, powinna 
mieć męża coby odznaczał się rozumem i u rodą 
a dorów nyw ał jej majątkiem koniecznie. W ym a­
gane przez pana Januarego w przyszłym zięciu 
kwalifikacje nie są jęd ąa  z najgorszych, przyzna 
to  każdy, a podyktow ała mu je  troskliw ość o 
szczęśpie ukochanej Z o fji  i o splendor domowe-? 
go klejnotu. W szelako ze swej strony Zofja bar­
dzo gotową je s t poprzesteć i na mniejszem, tern 
słuszniejszą mając ku temu przyczynę, że dziewi­
cze serduszko jej, zajęło się młodzieńcem który  
z najszlachetniejszym charak terem , łączy dwa 
pierwsze warunki naszego posagodawcy, ale od 
trzeciego je s t tak dalekim, jak  pan January  od o- 
cenienia pqprzednich. S ta n is ła w  rzeczywiście po­
doba sięięałemu sąsiedztw u bez w yjątku płci i 
wieku, ale pan January  nie może mu tego d aro ­
wać, że on śmie ręką plebańskiego dzierżawcy, się­
gać po jego dziedziczne skarby, więc zawziął się 
na odsądzenie go od tych niesłychanych preten­
sji tak jak Grecy na zburzenie Troi. Boleje sro­
dze Zofia nad tym  uporem i fałszywą zasadą oj­
ca, a żadnego poparcia znaleść nie może w m at­
ce, gdyż pani Barbara to strasznie bierna istota, 
k tóra w całej powieści ma tylko jakieś rzadkie i 
krótkotrw ale explozje samodzielności. Więcej 
już losem dwojga kochanków zajmuje się przy­
jaciel domowy xiądz dziekan który  i z punktu re­
ligijnego i społecznego w sposób nader miły i 
rozsądny stara się przekonać pana Januarego o 
prawdziwpści szczęścia jakie zapewniłby córce 
łącząc ją  ze Stanisławem, ale stary  wyraźnie roz­
chorował się bez nadziei na bogatego zięcia i u - 
pomnienia zacnego dziekana wcale nie skutkują. 
Nic więc nie pozostaje biednej Zofji jak  w cicho­
ści serca wzdychać za kochankiem, k tóry  rozu­
miejąc jak  rzeczy stoją wcale się jej na oczy nie 
pokazuje.

Z całą rezygnacją spuścić się na opiekę Bożą, 
bez żadnych dąsów i cierpkości, poddać się 
woli ojca, bo Zofja jes t wychow ana w bojaźni 
Bożej pod okiem rodziców nie zaś pbd nad­
zorem em ancypowanych sawantek Zachodu.’

Rzeczy więc co do małżeństwa jeszcze się nie 
wyjaśniły, tylko pan January  przysięgał w d u ­
chu że córki nigdy nie w yda za Stanisława, Zofja 
przysięgała w sercu że nie pójdzie za żadnego in ­
nego, a matka patrzyła tylko kto pierwszy nie do­
trzyma przysięgi.

I byłoby się tak wlokło jakiś czas, może nare­
szcie pan January  dalby się powoli przekonać 
szlachetności Stanisława, w ytrw aniu córki i u- 
wagom xiędza dziekana, ał ogdzie djabeł nie mógł 
w swej własnej osobie, tam się ukazał W postaci 
jakiejś cioci* k tó ra  pod imieniem pani Leokadji, 
wprosiła się na rezydencję do domu państwa 
Januarów . Owoż ta ciocia, dama wielkiego św ia­
ta, zbadawszy doskonale miejscowość i poznaw­
szy wszelkie,słabości głowy domu, przybiera do 
kompanji salonowego rzezimieszka Ernesta, któ­
remu każe udaw ać bogatego hrabicza i forytuje 
go na konkurenta do ręki jedynaczki, zawarłszy 
z nim poprzednio tajemną umowę, mocą której 
zaraz po ślubie rodzice Zofji, mają przejść na do­
żywocie do chaty folwarcznej, a ona pozostawi­
wszy Ernestow i i jego  małżonce ziemię, sama do­
stanie na własność kapitał spoczyw ający w ku­

frze pana Januarego. N ie zły i to projekcik A 
a byłby może i przyszedł do skutku, tak  baba 
potrafiła zapanować nad domem i w olą państw a 
Januarów , gdyby nie zgubiła kopji lipth pisanego 
do Ernesta, który nie ty lko  umowę tę obejmował 
ale i rzeczywistość osoby konkurenta w skazywał 
L ist ten dostał się do rąk  Zofji, k tó ra  postanow i­
ła korzystać z niego ale dopiero w ostateczności. 
Nie długo na nią biedna dziewczyna ooźekiwała, 
gdyż ojciec do reszty podbity za przybyciem E r­
nesta przyjął serdecznie jego oświadczyny. R o­
zumie się że Zoija nie czekała dłużej, łatw o prze­
widzieć, że protegująca i protegow any po odczy­
taniu listu zostali wyrzuceni za drzwi, ale pan Ja> 
nuary nie wyrzucił razem ^ niemi z głowy awśj 
idei o krezusowym  zięciu. Stanisław  uw iado­
miony jeszcze z nam owy Leokadji, przez pana 
Januarego, aby w domu jego nie byw ał1 bynaj­
mniej przez to do łask nie wrócił i dopiero raut- 
siał aż uciąć w pojedynku E rnestow i u c h o ,i  
w Szczawnicy u wód w yratow ać dziecię z rzeki, 
aby zjednać sobie pana Janoarego, k tóry  nie .ty­
le może zmiękł w obec świadectwa jego  dzielno- 
ści jak  w obec tego, że młodzież w Szczawnicy 
dokąd przybył dla wyszukania stosownego zię­
cia, jakoś sobie nic n niego i z jego dom u nie ro ­
biła. T ak tedy uczucie zwyciężyło rachubę.

Jest to więc jed n a  z tysiąca i jednej warjacji, 
na temat spekulacji małżeńskiej odegrywanych: 
jedni spekulują na to aby coś na małżeństwie za­
robić, drudzy aby przynajmniej nie stracić, ten o- 
statni cel założy! sobie pan January, rzeczyw isty 
tej powieści bohater.

Z przeszłości literackiej pana W ielogłowskiego 
wnioskując, aż n id to  mogliśmy być pewni sżla- 
chetnej w jego utworze dążności, jakoż- nie za­
wiedliśmy się wcale, lecz przy braku oryginał* 
nego pomysłu o ile cel jego powieści doskona­
łym jest o tyle forma niezdarną, a sam bohater 
niemoźebnym.

Pan January  tak chciwie ubiega się za boga­
tym zięciem, tak  w tej gonitwie za mamoną ni« 
szczędzi uczuć ani córki ani żony, ańi przyjacielb, 
tak wreszcie nie uznaje wyższości Stanisława, że 
gdyby' nas au tor nie upewnił, że on jes t szlachci­
cem polskim dobrego rodu, to mielibyśmy wszel­
kie prawo mniemać, że to je s t np. jak i fabrykant 
mydła, świec, porteru lub coś podobnego. Myśmy 
przywykli w szlachcicu polskim, nawet obok wad i 
śmieszności, widzieć zawsze pewną powagę i hart, 
tu widzimy tylko upor chorobłiwy i niedołęztWo 
posunięte do najwyższego stopnia nie zaś przy* 
puszczalny na ten raz przesąd rodow y, tak żd 
pomimo szlacheckiej firmy pan January  jes t tyJko 
tym tatusiem z komedji, który to rzuca się i m a­
cha ręką ale nikogo nie dosięgnie a kiedy krzy­
czy to drudzy z boku pokazują mu język. W  ow­
iej powieści nie ma aDi jednej postaci od której 
nie stałby niżej sam bohater, chyba tyłko patri 
Barbara, poifaimo że au tor widocznie nie miał za­
miaru postaw ić go tak nizko, chciał go owszem 
podać za rozumnego, ale mu pan Jafitiary nie do­
pisuje w tem  na żadnym kroku, mianowicie tćż od 
chwili kiedy do domu jego zjeżdża pani Leo • 
kadja. . -ńii ■ o g a l —  donafeo m ej

N a samem przywitaniu ta kobieta zarekomen­
dowała s ię tak iże  nie potrzeba było mieć pięćdzie­
sięcioletniej praktyki życia, aby nią pogardzić, 
dała prawo w obcym jeszcze domu zwymyślać 
się przywożącemu ją  pocztylionowi od.ostatn ich  
słów za marne kil'ka złotych, k tóre chciała'wprost 
na nim wydrw ić. Po okazaniu tak małego śzi- 
cunku dla siebie samej, jak  mogła obudzić szacu­
nek i zaufanie bez granic ojca rbdiiny  a 
wziąść pewną górę nad  jego żoną, tego już do­
praw dy zrozumieć nie możemy,; chyba że Ceń oj­
ciec rodziny nie działa jako  człowiek ale jak o  au ­
tomat przez kogoś do działania nakręcony. ;

P raw da że obok myśli wynalezienia boga­
tego zięcia, która opanow ała całą głowę pana 
Januarego wiele światła musiało ż niej ustąp ić ,‘ślą 
w naturalnym  biegu rzeczy, w duchu'tójźe samćj 
myśli, gdzież się znajdzie ojoiec —• Spekulant, co­
by na pierw sząl«Psząrekom m endację m ajątkow ą 
rzucał posag wraz z, córką w ręoe nieznanego 
człowieka i nie zaciągnął o nim bliższych wiado­
mości w prost w interesie rachuby.

W szak paQ January  mógł się jeszcze na tyje 
przezorności zdobyć, aby napisać przynajmniej 
list w okolice gdzie leży Kamień i Bandurow o, 
m n i e m a n e  dobra Ernesta, nim pTzyjął jego  ó- 
świadczyny, Wszak to szlachcicowi polskiemu uie 
tak trudno o sta  mil naw et znaleść panu  brata , 
przy tak  rozgałęzionych odwiecznych kolłigacjach



jednakże tego pan Janua ry  nie uczynił i gdyby 
nie silna wola samej Zofji poparta  znalezionym 
.listem, to kto wie dokądby zawiodło to ojcow­
skie gapiostwo. T o  jnź za wiele paszkwilu na 
ojca rodziny i dobrego szlachcica, może to jaki 
w ypadkow y exemplarz, w tym razie mógł był 
służyć do zbioru rzadkości, ale nie występować 
na publiczny popis.

Nam w literaturze potrzeba takich właśnie o- 
gólnych wzorków, jakich nie wielką, próbkę stano­
wi p. Leokadja. Kontur jej autor wybornie roz­

p o c z ą ł  i żałujemy że mu się nie powiodło do koń­
ca go w ten sposób doprowadzić. W  pierwszych 
listach p. Leokadji widzimy jak b y  w naturze tę 
■czułą ciocię, co to cale życie nic nie robi tylko 
patrzy gdzie się z komina kurzy, a jakzagaśnie j e ­
dno ognisko, to dalejże szukać drugiego. Jest to 
zwykłe baba próżniak, która stara  się jednakże 
wmówić w familję, że jej z nią będzie jak w raju, 
że ona przyjmie na siebie część trudów każdego 
członka rodziny— a dawaj jej j’ak chcesz do zro­
zumienia, że się śura ło  bez tych jej pomocy obej­
dziesz, że ona ci będzie ciężarem i zawalidrogą— 
to daremne rzeczy, niczem się od baby nie odcze­
pisz. Jak  nie stanie familji wkręci się do obcych: 
wypędzą obcy, wsunie się jako  do szpitala, byle 
tylko nic nie robić. Taki koczkodan tein obrzy­
dliwszy jest jeśli jeszcze ma jakieś pretensje i na­
row y arystokracyjne, wtedy do próżniactwa przy­
stępują jeszcze spazmy, chimery chęć panowania, 
i wymaganie holdo w. Taka to ma być p. Leokadja 
tylko w tym charakterze nie utrzymała się do koń­
ca. Przydanie jej charakteru intrygantki godnej 
kryminału już zmienia jej naturę i tworzy dwie 
osoby w jednej, albo raczej jedną z dwóch róż­
nych połów złożoną, a więc nienaturalną. Gdyby 
p. Leokadja przenosząc pod wiejską strzechę wy­
ziewy wielkiego świata, psuła niemi, a przynaj­
mniej usiłowała zepsuć zdrowe wyobrażenia nie­
doświadczonej Zofji, gdyby w jej sercu starała 
się zaszczepić paryzką, salonową romansowość, 
na miejsce szczerości uczucia polskiego, a schle­
biając słabostkom rodziców, na swoje też koło na­
kręcała wody — to nie byłaby wyszła z pierwo­
tnego charakteru, byłaby sobie tą  głupią i szko­
dliwą starą ciocią z jakiemi się tak często spoty­
kamy, istotą więcej godną litości niż kary. Ale 
kiedj# ona przyjeżdża do domu państwa Janua­
rych  z zamiarem prostego rozboju i używa środ­
ków doświadczonego oszustwa, to znowu co in­
nego, to się bierze bardzo niezgrabnie. Kobieta 
co myśli zapanować i jak  p. Leokadja wyższą jes t  
wykształceniem i polorem od przyszłych swych 
kmieci, to od razu dobija się do serca zupełnein 
zaparciem siebie i zastosowaniem się nie tylko do 
ich opinji ale do najdrobniejszyzh szczegółów h u ­
moru nawet i zwyczajów, a wyższość swą staran­
nie napozór ukrywa, aby prawa jej wykonywać 
w ciemności.

Takiej to kobiety wzorowy typ przedstawił J u ­
les Sandeau w powieści: „Mademoiselle de la 
Seigliere." Tymczasem p. Leokadja działa zupeł­
nie przeciwnie: rogi wyższości wychyla co mo­
ment, nie robi żadnej cereinonji ze swemi wyma­
ganiami przeciwnemi usposobieniom i trvbowi ży 
cia całej rodziny, słowem czyni co może aby się 
obrzydzić od razu w oczach tych których pragnie 
zgubić — jużciż to droga fałszywa. Na domiar 
taka szczwana lisica traci dowód piśmienny sw o­
ich zbrodniczych zabiegów, co już nie do daro­
wania ani jej ani autorowi.

Porównajmy wspomnianą już przez nas kobie­
tę Juljusza Sandeau z p. Leokadją: ile to tamta 
rozwinęła środków, aby zapanować nad prostym 
chłopem który żadnej przeciw niej nie miał obro­
ny; a tej jakże łatwo przyszło w podobnymże ce­
lu ujarzmić szlachcica, który miał przecież przeciw 
mej tarczę także w kobiecie— we własnej żonie i 
corct: —  porównajmy powiadam i powiedzmy, 
czy jes t  tu podobieństwo takiego ujarzmienia 
w rzeczywistości, i kim innym może być ujarz­
miony jeśli nie malowaną lalką.

Gdyby Zofja miała silniejsze nerwy i nie tak 
często mglała, to byłaby wcale do rzeczy obraz­
kiem. jest tam dużo prawdy w łagodności i sile 
charakteru i dużo rozumu w umiejętnem opiera­
niu się dziwactwom ojca bez drażnienia go, szko­
da tylko z’e ten charakter tak mało rozwinięty, iż 
o nim nie wiele sądzić można. To jednak  co wi­
dzimy dobrze, a mianowicie: znalezienie się jej 
względem Leokadji iŁrnesta, jes t  ze wszech miar 
doskonale; zdaje nam się tylko, że każda panna 
znalazłszy taki list o którym już wiemy, nie cze­
kałaby ostateczności, nie pomagałaby autorowi do

effektu, ale tej chwili zaniosłaby go do matki.
Najtrudniejszy dla powieścio-pisarza szkopuł, 

to jes t  bezpośredni stosunek dwojga kochanków, 
autor obszedł w ten sposób, że Stanisława poka­
zuje nam tylko dwa razy obok Zofji, na samym 
początku w tańcu kuligowym gdzie się tu odby­
wają jedno jakieś próżne znaczenia sceny zazdro­
ści pomiędzy Zofją a jój przyjaciółką o Stanisła­
wa, i na samym końcu gdy Stanisław już przy­
chodzi do gotowego po rękę Zofji, i gdy oboje 
narzeczeni rzucają się do nóg rodziców , oblewa­
j ą  j e  łzam i i obsypują  całusami. Po tej jak  ją  
autor pośpieszył nazwać, rozczulającej scenie, za­
słona spada i widowisko skończone. Cały więc 
ciężar walki uczucia z rachubą widocznie spada 
tylko na Zofję, która wychodzi z niej z tryumfem 
większym jak  Stanisław, bo ten siedzi więcej za 
kulisami i wychodzi z po za nich raz, aby poje­
dynkiem ratować honorZofji oczerniony we L w o ­
wie przez zemstę dwojga oszustów, drugi raz aby 
ratować tonące dziecko w Szczawnicy:

T rudna  to rzecz, aby przy tak niewyraźnych 
charakterach osób działających, utrzymać n a tu ­
ralny bieg wypadków jaki jes t  zaletą a nawet 
koniecznym warunkiem powieści w znaczeniu ar- 
tystycznem i ztąd też tu pochodzi zastosowanie 
środków albo zużytych jak  pojedynek i przejęcie 
listu, albo też nic nie znaczących jak  mdłości i 
tym podobne rzeczy. Właśnie wypadki i sceny 
w powieści są niejako materją której duchem 
charaktery osób, charakter więc jedynie obrazo­
wać się może w powieści kierunkiem jaki nadaje 
pochodowi rzeczy, ale nigdy tak częstemi i dłu- 
giemi monologami jakie odbywa up. pan January, 
bo to wielce nieudatna forma.

Pomimo to jednak cała powieść ma w sobie 
wiele ustępów nader szczęśliwych, do których 
zaliczylibyśmy te mianowicie w których występu- 
puje xiądz Dziekan jako  pośrednik pomiędzy u- 
czuciein i rachubą, a w ogóle odznacza się ona 
tak dobrym językiem jak  dobrym zamiarem i 
szczerą dla społeczeństwa życzliwością, a nawet 
wyrażając się stylem kalendarza, m iejscam i po ły ­
skuje w niej zapał i humor.
____________________ Kazim ierz Koszewski._____
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wiadomości krajowych i zagranicznych.
Rok już jak  to minęło, o czein pisać zamyślam, 

a w czern osobistość moja główną grać musi rolę, 
z dwóch tedy względów wypada mi przeprosić 
szanow nych czytelników ', naprzód , że tak stare 
dzieje chcę im opowiadać, powtóre, że samym so­
bą śmiem ich zaprzątać. Z duszy więc przepra­
szam a na zmniejszenie mej winy to tylko powiem 
że jeśli to o czem będę gawędził, w swoim czasie 
godnem było uwagi, to i dziś na nią powinno za­
służyć, oraz że zetknięcia się z moją osobą uni­
knąć w żaden sposób nie mogę, bo mam opowia­
dać wrażenia z kilkomiesięcznej m ojej wycieczki 
na Litwę. Nie koniec na tem. Jeszcze za jedną 
winę przebaczenia prosić mi trzeba. Gromiono 
niegdyś piszących w gazetach za zwracanie sw o­
jej korrespondencji do kogoś ze swych znajomych 
lub przyjaciół, a ja dziś moje pisanie adresuje do 
brata. Wiem^to, żem wart nagany, ale inaczej już 
być nie może, bo taka forma daje mi najwięcej 
swobody i najlepiej przypada do treści mojej ga-* 
wędy. K toby zbytecznie na to był drażliwym, 
niech raczy sobie wyobrazić, że czyta Ustęp z j a ­
kiejś powieści w listach, gdzie i  opowiadacz i 
słuchacz są postaciami czysto zmyślonemi, daj 
tylko Boże aby ten ustęp choć trochę był zajmu­
jącym.

Ze zaś clara p a d a  claros faciun ł amicos, z gó­
ry zapowiadam, co list mój obejmie, a w ten 
sposób k a ż d y , treść tylko przebiegłszy, bę­
dzie mógł łatwo osądzić, czy ma go czytać, czy 
też nie?

L I S T  A D A M A  P Ł U G A  DO FELIXA P I E T K I E W I C Z A
K ilka w rażeń z wycieczek na Litwę.

'Yyjazd .— I lu lc za .— Szpanów . —■ Droga ze  Szpanowa 
do P ińska .—  Okońsk. —  P ińsk .—  X T M o szyn sk i . —  S o ­
bory .—  N ieśw ież .—  Swiezeń. —  Zaw iszyn. —  D ziew w t- 
nie .—  Ignacy C hodźko . —  B orejkow szczyzna .—  S yroko ­
mla. —  K o ro ty ń sk i—  W ilno .—  O dyniec— ■ Narbut- —  
M oniuszko. —  W ilczyński. —  Kirkor. —  P rzybylski■ —  
Gliński. —  Tom aszew icz . —  Zienkiew icz . —  M uzeum  ar­
cheologiczne .—  M ińsk .—  W ybory obywatelskie.—  K ątsk  
H erm an .— • M arcinkiewicz . —  Pieńkiew icz . —  Szemesz:  ■ 
Horain  —  Legatowicz —  Jaźkiew icz  —  M ałyszew icz ~~

S łu ch —  Ż y to m ierz— K raszew ski—  Prusinowski.
Pamiętasz bracie mój drogi, wieczór ów jesien­

ny. dwanaście lat temu, kiedyśmy oba, zaledwie 
z dzieciństwa wszedłszy w wiek młodzieńczy, 
w świat się puszczali na długą wędrówkę, na dłu­
gą pogoń po ciernistych szlakach za szczęściem, 
mądrością, sławą? Pamiętasz matkę płaczącą, 
smutną . przygnębioną , przeprowadzającą nas 
do progów domowych zbłogosławieństwem serde- 
cznein? Pamiętasz smętny, rzewny śpiew żniwia­
rzy, z pola wracających do wioski, co wówczas 
jakoś tak żałośnie w duszy nam się rozlegał, żeś­
my w bólu rozłąki, w trwodze niepewności o 
przyszłość, słuchali go, jak  gdyby pieśni po­
grzebowej i łez gorących, bujnych wstrzymać nie 
mogli.

Lat jedonaście odtąd  minęło, i jedenaście razy 
ta sama nuta rzewdiwa, daleko od moich, brzmia­
ła mi smutkiem i żałobą, zawsze budząc w sercu 
wspomnienie owego wieczora pożegnania!... Tya 
był szczęśliwszy, kilkakroć w tym czasie odwie­
dzałeś strony rodzinne, a więc ani pojęcia mieć 
nie możesz o tej tęsknocie, o tej tędze, jak  ją  Li­
belt nazywa, w której się duch w ytęża  wszyst- 
kiemi siłami, aby się dostać do drogich miejsc, do 
ukochauych osób, i nie mogąc ciała unieść za so­
bą. idzie z niem w srogie zapasy, dla obu stron  
bolesne, a daremne.

Com się nauczył, com się nie nabudował zam­
ków powietrznych, com się nie nabolał, ruinę ich 
opłakując tak często... Wiesz o tem i z listów mo­
ich do ciebie; i z pism drukowauych, w których 
prawie zawzdy Litwa na pierwszein miejscu, a 
tęsknota do niej natchnieniem, a skarga na tułac- 
two. zwrotką najczęstszą. Nie jeden może i u- 
śmiechnął się nie raz na to kwilenie dziecinne, nie 
jeden się znudził lub zgorszył tym ciągłym la­
mentem, ty inpłaczem  Jeremiaszowym-, bo zimnym 
rozumem biorąc te rzeczy, byłoż czego biadać i 
płakać? Godziłoż się nazywać obcą ziemią  pro­
wincję bratnią? godziłoż się mienić tułaczem , 
w ygnańcem , osiadłszy mimo chęci wprawdzie, 
ale dobrowolnie, w  krainie pięknej, bogatej, le­
dwie o sto mil tylko od miejsc rodzinnych odle­
głej... P raw da to prawda, wyrzekanie moje było 
śmieszne i grzeszne. Ale przypomnij sobie, że 
nasz prosty kmiotek wioskę sąsiednią cudzym  kra­
jem  nazywa, a dziecko płakać gotowe odb iw szy  
się o parę set kroków od swojej strzechy... otoż 
jam Był prostaczkiem, jam  był dziecięciem mój 
drogi.

Jam był dziecięciem, a głos sędziwych rodzi­
ców wzywał mnie ciągle, serca ich równie, a mo­
że więcej jak  moje stęsknione, upominały się u  
mnie o radość i pociechę, którą im winien byłem, 
czekały z błogosławieństwem, którego mojej du­
szy tak było potrzeba. I jakże było nie tęsknić? 
Nie jeden z dzisiejszych podróżników, którym 
dość tylko zamarzyć, aby jak  ów doktór Fernam- 
bucos, zbiedz świat w zdłuz w szćrz i  na ukos, spy­
tałby mnie, czemu żem nie położył końca tej tę­
sknocie? sto mil to nie kraj świata. Prawda, kie­
dyż to dola czarodziejska jednym na zawołanie, 
jak  w boju, daje buty siedmiomilowe i  kobierce 
sam oloty , drugim także jak  w boju, rzuci szczot­
kę na drodze; a dzika puszcza z niej wyrośnie, 
położy grzebyk a powstaną góry ńieprźebyte,!plu- 
nie | a bezbrzeżne morze zaszumi. T y  wiesz naj­
lepiej dobry mój bracie, do których rzędu ja  na­
leżałem.

Ale narsszcie silna wola wszystko przemogła i 
na początku lipca roku przeszłego, wyruszyłem 
w drogę do mojej L itw y kochanej... Cóż powiesz? 
dziwne serce człowiecze, a może moje tylko wy­
łącznie. czy znużone długą walką z przeciwno­
ściami, czy niepewae co w domu s p o t k a ,  zkąd 
długo wieści nie miałem, czy jeszcze niedowie­
rzające własnemu szczęściu, czy przejęte za em że­
gnających przyjaciół, dość że nie odrzuciło tak 
swej radości jak  jej pragnęło.

Jechałem smutny, a raczej jakby odrętwiały, 
sam nie umiejąc zdać sobie sprawy z mego uspo­
sobienia. Drogę obróciłem na Ostróg. Równą, 
Pińsk i Nieśwież, mając zamiar powracać w scho­
dnią już stroną kraju, na Mozyr, Owruc2, Ż y to ­
mierz i Berdyczów .

Do powiatowego miasteczka Lityna: sąsiadują- 
cego już prawie z Wołyniem, jechałem jak  to mó­
wią, rzemiennym d yszlem , wstępując po drodze 
do poczciwych przyjaciół po serdeczne szczęść  
Boże.

W  BrahyIowie, jeszcze miasteczku powiatu 
Winnickiego, gdzie niegdyś śliczny był klasztor i



kościół XX. 1  rynitarzy, z cudowny statuą Pana 
Jezusa, przeniesioną przed kilkunastą laty do ma­
luczkiej drewnianej kapliczki, gdzie rok rocznie 
na św. Trójcą tłumy ludu ze stron najdalszych na 
odpust się gromadzą, pomodliłem się gorąco 
wzywając opieki Zbawiciela świata na moją po­
dróż, a dopiero w Litynie siadłem na perekładną  
i ostatniego znajomego z Podola pożegnałem — 
w moim furmanie.

Jeszcze smutniej, jeszcze chłodniej mi się zrobi­
ło... takiego uczucia musiał doznawać, a raczej 
dotąd doznaje biedny mistrz Twardowski, zawie­
szony w powietrznej gdzieś otchłani, między nie­
bem a ziemią,... Wiele dałbym za to gdybym miał 
jakiego towarzysza podróży, coby albo nie dal 
mi myślic, albo zupełną zostawił w tein swobodę, 
przyjąwszy na siebie cały ciężar rozplacania się 
na stacjach, przeprzągania koni, i przerzucania 
tłumoków. Nie wiele wprawdzie było z tern mi­
tręgi, i podróż się zaczęła pod wyśmienitą wróż­
bą, gdy nawet bez podorożnej, która dopiero od 
Łatyczowa służyć mi mogła, miałem konie na za­
wołanie, zawsze jednak srodze mi ciężyły moje 
bagaże, których strzedz było potrzeba, aby na po­
kuszenie kctgo nie wwiodły.

W yjecbawsży z Dziakówki, pierwszej stacji za 
Litynem, gdym mijał gaj przydrożny, który wzrok 
mój zwabił na świeżę swoją zieloność i kwiecie, 
nagle z jego gęstwiny wynurzył się jakiś s taru­
szek, który w jednej ręce trzymając krucyfix, 
drugą po trzykroć mnie przeżegnał, jakby  błogo­
sławiąc mojej podróży. Domyśliłem się żebraka, 
a szczególny ten sposób proszenia jałmużny ujął 
mnie niewymownie. Wstrzymałem konie, sięgną­
łem do sakiewki, a dziaduś zgarbiony, siwy jak  
gołąbek, zajmującą dobrocią i łagodnością, w po­
godnej choć pomarszczonej twarzy, z wdzięcznym 
uśmiechem na bladych ustach, i w jasnych błęki­
tnych oczach, przyjąwszy podaną mu ofiarę, 
przeżegnał się, i zamiast zwykłej dziadowskiej 
modlitwy za duszeczki zmarłe, zaojca, za m atkę , 
zaczął p sa lm  o opiece B ozkiej. Serce mi zadrżało 
łzy rozrzewnienia w oczach stanęły, bo inogłaż 
być dla mnie wznioślejsza i stosowniejsza do po ­
łożenia mego modlitwa nad te uroczyste w y­
razy.

A n io ło m  sw o im  k a ż e  c ię  p iln o w a ć ,
G dzieko lw iek  stąp isz  oni cię p ias tow ać
N a  rę k u  b ę d ą  abyś  idąc  d rogą
N a  o s t ry  kam ień  nie ugodził  nogą.

Z błogiem uczuciem wysłuchałem całej tej pie­
śni, powtarzając w duszy jej słowa, ponowiłem 
mój datek, a gdybym mógł tobym ozłocił poczci­
wego dziadusia, i z sercem lekkiein, choć rozrze- 
wnionem, w dalszą puściłem sie drogę, dziękując 
Bogu za ten wyraźny dowód Jego opieki, za tę 
-niejako z niebios obietnicę cudo wną, że mym ob­
rońcą będzie i Swoim aniołom każe mnie p i l ­
nować.

Latyczów, Międzybórz, Zaslaw i Ostróg, tak 
wielkiego pełne dla mnie interesu, przemkuęły mi 
się tylko przed oczyma nęcąc je i drażniąc, w ido­
kiem swoich kościołów i zamków, zwalisk maje­
statycznych, lecz z rezygnacją zniosłem tę przy­
krość, i stratę czysto osobistą, reassumującą się 
tylko w niezaspokojonej żądzy o g lą d a n ia , bo 
zresztą anibyrn sam nie zdobył, anibym tobie, ani 
ogółowi nic nie powiedział nowego, bo Kraszew­
ski i Przezdziecki w swoich Podróżach , Baliń­

ski i Lipiński w S ta ro ży tn e j Polsce, dawno już 
napisali o tem, co w tych miastach jest godne 
uwagi.

W  Międzyborzu dziś obróconem na icojen- 
nąosadę, widziałem tylko wiele symetrji i czy­
stości we włościańskich budynkach murowa­
nych , pod  sznur wyciągniętych. Każdy z o- 
gródkiem, z wazonami na oknach z zielone- 
ini okienuiczkami. a wszystkie tak między so­
bą podobne, że łatwo omylićby się inoźna, i 
zamiast do swego do cudzego domu zabłądzić. T u ­
taj też miałem dowód jak  miasteczko deinoralizu-, 
je naszego kmiecia. W ypadało  ini nająć konie. 
Z Miedzyboża bowiem do Starokonstantynowa 
pocztową drogą dwa razy tyle, co prywatną i po­
spolicie podróżni porzucają tu pocztę rządową, 
oddając się pod opiekę żydów bałagułów , u trzy­
mujących umyślnie na ten cel, tak zwaną pocztę  
ziem ską. Trafiłem w złą godzinę, bo jak  wyniósł 
wszystkie bałagulskie konie przedemną już zabra­
no i zostałem na łasce jakiegoś kowala, który po • 
rządnie musiał być kuty, bo od czterdziestu wiorst 
za trzy szkapy, kazał sobie zapłacić pięć rubli 
srebrnych. Ledwie nie ledwie dowlekł mnie do 
sąsiedniej wioski o wiorst dwanaście i stanowczo 
oświadczył, że dalej już konięta jego nie zdążą, i 
że musi znaleść sobie zastępcę. Porzuciwszy mnie 
tedy z wozem na ulicy, ruszył od chaty do chaty, 
szukając ochotnika. Nie łatwo to mu przyszło, bo 
noc już była, i każdy wolał w domu pozostać. 
Nareszcie znalazł się jak iś  poczciwiec, co po dłu­
gich korowodach, zabrał mnie z inanatkarci. i po­
wiózł dalej-czwórką wybornych mułów, a jak  się 
dowiedziałem wziął tylko 8 złotych za wiorst 28, 
wówczas kiedy kowalowi 25 ich zostało za wiorst 
12. Biedaczysko' posłyszawszy o tern odemnie, 
poskrobał się w głowę, i rzekł z westchnieniem: 
,,gdybym wiedział, tobym wziął przynajmniej pół­
tora rubla!“ Nawet i zapragnąć więcej by nie 
mógł.

Za Ostrogiem, wHulczy, wsławionej komedyj­
ką Korzeniowskiego, najsmutniejszy nocleg mi 
wypadł, z powodu braku koni pocztowych, na 
które, oprócz mnie, kilku podróżnych oczekiwało. 
Ze straszliwym bólem głowy, rad  z osobnego 
pokoiku, ledwiem się przytulił na twardej sofce, 
zaturkotała perekładna, zajęczał przeraźliwy ka- 
łakol. ,,Łoszadiej“ huknęły dwa imponujące glo­
sy, a pisarz pocztowy z krwią najzimniejszą o- 
tworzył przybyłemu drzwi od mego pokoju, o- 
świadczył że jest samowar i pokój wygodny, a 
konie ju tro  będą. Zabrzęczały szable i ostrogi i 
dwóch wojaków wtoczyło się do izby, próbowali 
jeszcze prośby i groźby, lecz kiedy nawet oświad 
czenie, nic nie Domogło 
nocleg,
pełniło do reszty przyjemności mego noclegu 
w Hulczy. Zerwawszy się więc o brzasku 
po bezsennej nocy, zostawiłem pod strażą rycer­
skiego honoru moje bagaże, i pobiegłem oglądać 
piękąą kapliczkę w skalistej grocie, po (nad try- 
skającem z jćj ściapy źródłem, któremu pospól­
stwo przypisuje cudowne własności. Z wiarą 
prostaczków, pomodliwszy się chwilkę, zaczer­
pnąłem cudotwórczej wody, i zdało mi się żem 
doprawdy orzeźwiał i wzmógł się nie tylko cia­
łem, ale i duchem.... Bo i czemużby me tak? Jak  
w sadzawce Betsaidy, tak  może w owych w s ła ­
wionych źródłach mineralnych, i nie w jednej na
—y— —— ————■—————— — ——— — ^

nic me pomogło , zrezygnowali się na  
a wkrótce bohaterskie chrapanie do-

ZAKŁAD BUDOWY
MACHIN I ODLEWNIA ŻELAZA

GUSTAWA JAHN I SPÓŁKI.
w Dessau nad Elbą (w Anhalt.)

Poleca się z wyrobem M A C H I N  P A R O W A C H  
2 kotłami i pompami pąroweini według najno­
wszej i najlepszej konstrukcji we wszelkiej wiel­
kości; lokomobil o sile 4, 6 i 8 koni, łatwych do 
przenoszenia; przyrządzeń do M ł y n ó w ,  g O -  
rzcllll i fabryk cukru; llirbill i kół w o d ­
nych, przyrządów z ruchem zegarowym, narzę­
dzi, machin wszelkiego rodzaju własnej lub naj­
nowszej francuzkićj konstrukcji, machin do cze­

sania i p r z ę d z e n i a -  Rozmaitych przyrządów 
gcemplarskich najnowszego systemu, cylindrów 
do machin przędzalnych, Self-ac ting  (zupełnie no ­
we); odśrodkowce i patentowe machiny do susze­
nia (nowego systemu) machiny rolnicze i w ogóle 
co należy do fabrykaeji machin i źelazolejni, po 
umiarkowanych cenach, z zapewnieniem prędkie­
go i dokładnego odrobienia.

(Ner 4 2 4 . - 6 )

szej krynicy, anioły Boże, poruszając wody, dają 
im inoc leczebną; a my zapominając o pierwszej 
przyczynie, zimnym rozumem robimy ich rozkład 
chemiczny i znajdujemy tylko siarkę, żelazo i t. 
p., a cudownych skutków doświadczając, cudu 
uznać nie chcemy.— Później się dowiedziałem, że 
w gaju nad tą grotą, jest prześliczua pustelnia, 
której ściany wyłożone konarami i korą drzew 
starych, wyobrażają fantastyczne postacie dzikich 
zwierząt, sarn, jeleni, i t. p. Szkoda żem jej nie 
widział, choćby dla niezliczonych nadpisów, po­
zostawionych tam przez ciekawych tam podróż­
ników »

Nie mogąc się doczekać koni pocztowych, rad 
byłein żem przynajmniej dostał parę łoszątek i 
nędzną bryczynkę, w której nie bojąc się pośmie­
wiska ludzkiego, gubiąc po drodze bagaże, a na­
wet koła, do Równego się dowlokłem, a ztąd już 
pocztą żydowską do Szpauowa. (d. C. n.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY•
C hrząszczew ski Ign. ob. 

z W ie rzb in ka  n r  585, D o­
m ański E dw . ob. z Zalesia  
n r  584, Grabowski Konst.  
hr. z B rześc ia  Lit., Horo- 
dyński Jó z e f  sędz ia  p o ko ju  
z S ta r o g r o d u n r  124 9, Ju r­
kiewicz K aro l sekr .  kolśg. 
z W iln a  n r  634, Okęcki 
J ó z e f  oby. z K ro b o w a  n r  
58 4, R ulikow ski W ład .  ob. 
z M irca n r  5 8 Skarżyński 
Alfons oby. z S tudz ieńca  
n r  6 (3 ,  W oroniecki Michał 
x iążę z Glinek n r  583* Z a ­
błocki Winc. ob. z L ipki 
n r  556, A lexandrow icz  An­
toni rzeczyw is ty  rad ca  s t a ­
nu  z P a ry ż a  n r  4 ( 4 ,  Je-

-— W czora j  o dp ły n ę ło  
kiein  p a ro w y m  N arew  osób 57, p rzy p ły n ę ło  zaśz d o łu  
Statkiem Pilica  osób  33.

zierska  M ar ja  hr.  z S z cza ­
wnicy n r  ( 066 , K rysińska  
U rszu la  żona  d o k to ra  z 
D rezna  n r  757 ,  K orecki 
H ila ry  sekr .  koleg. z K r a ­
k o w a  n r  1538, Poniński 
J a n  obvw . z Poznania '  n r  
603.

WYJECHAŁ! Z WARSZAWY.
Arcimowicz Stan. ob. do  

Brześc ia  Lit ., Chludziński 
Ign, obyw . do W iteb sk a ,  
C zapski S tan. ob. do Mią- 
sego, Kością Ign. oby. do 
Grodna, K urela  J ó z e f  ob . 
do  T uły , Pawłow ski K aro l 
oby. do gub. W ołyńsk ie j ,  
Szaniaw ski Ant. obyw . do 
P aryża .

na  dó ł  rzek i W is ły  stat-

SAIiflłB IdBBCI.RSW W A H IB A W IR IK J

dnia 4 'Września 1858 roku.

H  o  u  e  t  y .

Pół-imperjały ro s s y y s k ie ........................
Dukaty hplleuderskie nowe waiue .

I* a p i  e r  y.

Óbii. skar. (4% ) za 100 rs . (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% s% ) 
Listy zastawne białe II okresu (oprocz 

kuponu) (4% ) . • za 100 zip.
L isty la s  tu w ue białe 111 okresu (oprocz 

kuponu) (4 % ) ,.  . . za 15 rs.
Obligacje cząstko w e na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ...............................
Gert. bauku aa obl. cz: jit. A ua 300 zł. 

tl „ lit. B. aa 200 zl. bez proc.
, „ „ procentowe <o% y

Dowody Kom. Gentr. Likwiii. za 100 zł. 
Nowa rossvjska pożyczka z roku 1854 

oprocz kuponu (5% ) . . . .
■ z roku 1855 

Akcje Głównego Tow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, pi-aeiuium. . . .
Obligi.W spółki Żpgiugi Parow ej w Króle­

stwie Polskiem (5 % ) za rs. 750

W e x 1 e z dn ia 9 b. m.

Berlin .................... . .. . 100 Tal.
. . . .  100 Tal.

Gdańsk . . . . .  100 Tal.
„ ..................100 Tal.

H am b u rg .........  300 BMk.
L o u d y n .............................. 1 F t. St.
M o s k w a ...........100 Rs.
Petersburg . . . .  100 Rs.

.........................100 Rs.
Paryż . . . .  300 Fran.

...............................  300 Fraa.
W i e d e ń .....150 Z ł. R.
W rocław  . . . .  100 Tal.

2 M. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t. 
I M.  
k. ,t. 
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

ządauo
Rs. | kop.

D lacono

Rs. | Łup.

14

29

78

.750

100 35

46

151
6

20
82%

7080 

100 12%

W artość kuponu bieżącego od obi. Ska r .  Rs. 1 kop. 71%  
od listów  zastawnych kop. 12 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — kon. —

rsr.
3

TAUGOWI! WARSZAWSKIE

do dnia  3  W rześnia  1858 roku.
kop. rsr.
— „ grycza zw y. k. —
00 „ „ drobnej g. —
40 Słomy fura zwyczaj. 6
60 Drzewa sosno, sążeń 7
20 Kartofli korzec „ „ „—
70 Okowita bez akcy. g. —
— Siana cetnar „ „ „ 1
— Masła solonego funt —
— I „ bez soli „ —

Żyta Korzec 
Pszenicy wyborowej 6 

„ „ średniej . 3
Grochu polnego „ „ 3

„ „ cukrowego „ 4
CryU „ „ „ „ „ « \
Jęczmienia „ „ „ n *  
Owsa „ „ „ „ „ „ 2
Mąki pszennej korzec 
Kaszy jaglannej kor. —

kop.

50
75
45
20

T E A T R  ROZMAITOŚCI. 
Jutro: W esele F igara.

(W  teatrze wielkim)

4Y Drukarni J . Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 24 Sierpnia (5 Września) 1858 - Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


